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W id o k  księżny  spokojn ie, obo ję tn ie  p rzew odn iczą­
cej zgrom adzeniu p rzy w o łu je  go do rozum u — zbliża się 
do  niej z n iew ym ów nem  ściśuieniem serca, i s łow a ko ­
nają m u na ustach. K siężna przy jm uje  go ze śmiechem, 
żartu je  z nagłego p o w ro tu , uk radkiem  ciska gniew ne 
spojrzenie, i nie czekając odpow iedzi, zostaw ia go p o d  
ciężarem  dręczących myśli. T łum  b a lo w y  otacza now o 
p rzy b y łe g o , każdy  w y p y tu je  o p rzyczynę  w y jazdu  — 
a on  musi tłum ić pom ięszanie, odpow iadać spokojnie, 
przytom nie, w  chwili najstraszn iejszej wew nętrznej walki. 
Jak że  m u długiem i zda ły  się godziny pośw ięcone za­
baw ie, k tó re j nie mógł ani znieść, ani rozum ieć.

G oście zaczynają rozjeżdżać się k o ło  p ó łn o c y  —  
ko rzy s ta  z stosow nej chw ili, daje znak um ów iony , a 
w ciskając się tajem nem i d rzw iam i, znajdu je się w  bu - 
doarze  księżny, tym  niem ym  św iadku  m inionego szczę­
ścia. O becność miejsca rodzi w nim tysiące lu b y ch  
przypom nień ; w szystko  m u rozpow iada o n ie j, do tyka  
każdego p rzed m io tu , ja k b y  daw nych  znajom ych witał. 
W te'm  lekki szm er jedw abnej szaty  ostrzega o zbliże­
niu się M aryi — m im ow olne uczucie ciska go pod  nogi 
ubóstw ionej — opow iada je j sw oje męki — m aluje w alki 
z sam ym  sobą — w y b ó r m iędzy  życiem  a śmiercią, 
jaki mu pozosta ł, g d y b y  ją miał u trac ić , — a w idząc- 
w yraz zim ny i n iew zruszony  na tw arzy  księżnej, sk łada 
ręce i rzecze w  p o k o rze :  ̂M ary  o ! w yczytałem  mój w y ­
rok, nie jestem  k ochany  — ale na Boga zaklinam , p o ­
wiedz, czem u winienem  tę zm ianę!« — K siężna nie m o­
gła dłużej stłum ić w zruszenia , bądź przez lito ść , bądź 
przez resztę p rzyw iązania usiłow ała ukoić ro zp acz  n ie­
szczęśliwego —  »N ie!«  m ów iła drżącym  głosem , »nie 
przestałam  cię kochać, owsze'm tw ój od jazd  d ręczy ł mię 
i za truw ał godziny  — ale ten nag ły  p o w ró t otw iera 
przepaść podem ną. T a gw ałtow ność rów na się obeldze, 
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pow inieneś b y ł czekać, a ja  p rzem yślając o naszej p rz y ­
sz łości, by łabym  ją zapew niła na zaw sze. T en  bal n a ­
w et w ydałam  w  m yśli odw rócenia po d ejrzeń  i zaw sty ­
dzenia zaw istnych — a ty  p rzybyc iem  sw ojem  obalasz 
całe d z ie ło !«

O k o ło  trzecie'j nad ranem  u spoko jony , a naw et z lu ­
bym  obłędem  szczęścia w ychodził z p a łacu , lecz zale­
dw ie oddalił s ię , stanęły  m u w  pam ięci w szystk ie tego 

. w ieczora w ypadk i i znow u  pogrążył się w  daw nych  p o - 
w ątpiew aniach. K ilka godzin snu przeryw anego  nie m o­
gło ukoić w strząśn icn ia, to  też zbudz ił się z czarnem i 
przeczuciam i, k tó rym  posępny  p o ran ek  zim ow y dodaw ał 
jeszcze sm ętności. W  takich  chw ilach zw ykle spodzie­
w am y się jakiegoś ciosu, i najm niejsza okoliczność ro ­
dzi w  M S  ti  wogę. W id o k  służącego, k ló rv  w szedł nie- 
w o łany  do jego p o k o ju  z listem  w ręku , p rze ją ł go zi­
mnem aż do głębi serca. — O tw o rz y ł — poznał pism o 
M aryi i czytał następujące w y ra zy :

» N am iętność tw o ja  nosi w szystk ie cechy  szaleń­
stw a , daru jesz, źe je j znieść dłużej nie m ogę; staraj 
się opam iętać i w rócić na drogę, którą szedłeś p rzed  
nasze'm poznaniem  się.

W  tej chwili odjeżdżam  do  m atki m ojej na W o ­
łyń . 1 rzysięgłam  nie postać w  W a rsz a w ie , dopóki 
nie upew nię s ię , ześ ją opuścił. L istów  odem nie nie 
spodziew aj się otrzym ać, jak  ty lk o  w e F rancy i.

M a r y  a M  «
T rudno  opisać, co się z nim działo po  odczytan iu  

tych  w yrazów . Praw ie w  pom ięszaniu zm ysłów  zleciał 
ze schodów  i pędził do pałacu  księżny. Lecz cóż zna­
czy  ten  n ie ład , ten  ruch  n iezw ykły? dziedziniec cały  
zaw alony pakam i i mebltmii, sa lony  ogołocone z ozdób, 
służący zdejm ują pająki i zw ierciadła. Zbliża się, chce 
pytać kogoś o w yjęździe p an i *— n ieste ty ! ty le  w zru ­
szeń w yczerpało  w  nim siły fizyczne — i bełkocąc nie- 
zrozuu iianerw yrazy  pada pó ł m a rtw y  na ziemię. P o ­
m oc lekarza zapobiegła dniom  cz ło w iek a , zachow ując 
go do w iększych przeznaczeń  — zaniesiony do  swego 
mieszkania, kilka dni p rzeby ł w  gorączce, i mniej cierpiał,
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bo  nie czuł; lecz gdy przychodził powoli do zdrowia, 
namiętność z dawną odezwała się mocą. Jakież do­
piero know ał zamiary! w ydrzeć niewierną z rąk matki 
— zabić się w jej oczach — to znowu wstąpić do kla­
sztoru, świat sobie zawiązać, w szystkia lr&łńgjfat ś ciystaa 
pić w  jedną i tę ukryć pod  grubą w łosien icą.... Tbkre- 
pom ysły, rozczulając go nad sobą sam ym , niosły nie­
znacznie ulgę. Miłość zwykle lubi bawić się cierpie­
niami, są one jak  ogień przyłożony do rany, którą w y­
paliwszy goi.

Po tym  pierwszym w ybuchu zdrowsze nastąpiły 
rady. — Saksonia zamyślała wydać wojnę rzeczpospo­
litej — a więc do Saxonii! Jakaż m yśl szczęśliwa on, 
zwyciężca z orężem w ręku stanie w  obec niewiernej
  obraz upokorzonej, jaki tryum f dla niego! I tak
po dw u latach pobytu w  Polsce opuścił W arszaw ę 
w  r. 1764., kędy  miasto spodziewanej fortuny, znalazł 
rozkosze i żal po owych utracie.

N a tern się kończy ustęp miłosny w  życiu Bernar- 
dina de St. P ierre. W szakże jeden jeszcze szczegół 
może posłużyć do złożenia całości: St. Pierre wrócił
do Francyi lecz spodziewanych-.listów nie zastał: z tego 
milczenia mógł by ł wyczytać, że się już wszystko skoń­
czyło m iędzy 'nim  a 'M sryą . — Pewnego d n ia ła  było 
w  lat parę od w yjazdu z Polski) znajdował się w W e r­
salu w czasie uroczystości publicznych. O czekując 
w śród ciżby ludu na zapalić się mające ognie sztuczne, 
w zrok  jego mimowolnie skierował się na okna pałacu
 iw  jednem, o któż opisze zadziwienie! ujrzał księżnę
M aryę. — Im więcej się w patruje, te'm większej nabiera 
pew ności: to jej własne blond w łosy , to  jej błękitne 
oko z nieporównanym w yrazem , ten sam uśmiech ła- 

\  oądny i ta w ytw orna prostota stroju! zrazu mniema, źe 
to  imrda zmysłów — łale oto spojrzenia ich spotykają 

, VV*ię «_vpoznała go? — W  uniesieniu już nie wątpi, źe | 
dla niego przybyła V  f’Olski — rozpiera tłum Widzów j

* iłs iisc .s ię  prz^drzęć — daremnie! jak fała morska za- 
wsze się przed nim zamyka. — Tymczasem powszechna | 
ciekawość\ zwuąca' się p,a świetne w idow isko; — lecz |
W chw ili,H jgfly bukiet wyleciał w pow'iet'fze f  w *ty- f

r^ iąc^  *g^viązx$»się rozprj^trął frv»J).os|ać Ąląr^i zniknęja -  ̂ ^
•  \  w a r k n i e .  ,  ' j
'*  ' vv Potyiwpre>^£*iku<P4%t4^wj>oH\chy w ^ ó^cjo^^

Paryża, nigdzie nie w y c l io ^ i ł» -  i z każdym tu rko tem T
^tać M aryffS^4te  Njlngieh

dni ośm ubiegło i nikt nie przybyw ał. Mialźeby wziąć 
* ^lStrf stvdjej v%yobiN&ni za ^ z e c z y ^ i ^ ć ?  ^ ^ c p  się 

konać o prawdzie i udaje się do pewnej Znakomitej 
k osoby^ kfóra

M arya nie wyjeżdżała z Polski, i źe z powrotem  swoim 
do W arszaw y  prow adzi życie ciche i samotne. Ta 
pewność w  nowe w trąciła go cierpienia.

Namiętność ta , k tóra jak burza z słońcem , pióru- 
y n p m i^ tęczą  przesunęła się przez m łodość Bernardina 

de St. P ierre była ostatnią szkołą nieszczęść kształcącą 
wielkiego pisarza, co więcej, jej to  winna jest Fraucya 
u tw ór pełen najświeższej poezyi i najwznioślejszych 
uczuć: P a w ł a  i W i r g i n i ę !

Strasburg, w Paźdz. 1840. Lucian Siemieński,

L itera tu ra  k r a jo w a .
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Gościnność.
Mnie uczczono bóstwa sław ą,
W  arkadyjskim wieku złotym; 
Jam mieszkała pod namiotem,
Z patryarcbą jako prawo;
Jam słowiańskich ludów wiano.
A  gościnność moje miano.

Mnie potwierdził zakon nowy, 
Zakon prawdy i prostoty;
Bom ja  siostra wiary, cnoty,
Bo nadziei kwiat majowy 
N a żywota sieję drodze;
Od miłości bo pochodzę.

Skromna — czysta jak  dziewica, 
Co dwuznaczna nie znam m ow a; 
N a pochlebne ludzi słowa 
W stydem płoną moje lica;
Bo nie ufam mej zasłudze,
A podnoszę czyny cudze.

Gdy egoizm świetne grody, 
Pałace mi zaniknie złote;
To z mej' szafy pył id i zmiotę, - 
I uciekam do zagrody;

> Gdzie jak poiyąj j^fccciw bprzy, 
Do dzikiej się tnie róży.

' O ! w to'ty chacie," w każdą, porę.
Otworzone stoją wrota: 

i Ki^y^»cu*?wyjeVtota, , , \  
NV’okniejąojćm  lampa gore;

rem Stanis

t ..........   i  * —  i  / '  iv io s  z u ie n a c K a  m i ja m  z u r u n j

Z^ i p 4 a ^ Sl̂ \ aĄ  ^  ^ l ^ o w y  ,
sława; oa  mej tcNdowiaduje SJ£, iz. księżna ~ V  Ja'gdy ziemię mrozóSTędzie, -

- * ■  V e % i y ę , ' Jr o ^ c f , . , l ,u 4 l n b o | V

Zaszli do niej z błędnej d rog l.* \

J a  *13.
Kłos

*  \  . * 
, dwójs z b i ęr % gijp ąd ijj ę.
: inenacka mijam zdrowy,
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R zucani zboża garść na lodzie,
B y  nie snęło  ptastwo w głodzie.

Gdzie ja  jestem  — kw itnie praca;
M lodc roje w  lipach dzw onią;
S łow ik  kw ili pod ja b łon ią ;
N a  topolę bocian wraca.
Tam jaskółka, ja k  w  koście le  
U  strzechy sw e gniazdo ściele.

Gdzie m nie nie ma — w  gorzk ie zioła  
M armurowa rośnie śc ic szk a ;
N a  pałacach smutek m ieszk a;
B ogacz siada sam u sto la;
A  dla czulej matki sromu 
P iękne córy w iędną w  domu.

M nogie w łości — żyzne lany,
O gień spali — wojna z g n iec ie ;
L ecz kto zem ną ży ł na św iecie,
N ie  zapłacze — nieplakany.
Tam na gruzach i popicie  
J eszcze  znajdzie się  w esele.

O piastow c rzew ne plem ię!
Szanuj cnoty twe rodzinne,
Serce m ężne i g o śc in n e ;
A  na tw oje zstąpi ziem ię  
G o ść , co ojcu  królów  rodu 
D at koronę — za plastr miodu.

./. „V. Jliskow ski.

posiedzenie Haeciareilego tnainrza.
P ow tarzam  opowiadanie, k to rem  słyszał dzieckiem 

w  dom u mego dziada, sędziego B . . . ,  co b y ł  mi ojcem 
i matką. J a k  dziś pom nę i giest i w y ra z y  malarza W ł o ­
cha, a nim b y ł  sam opow iadający  Bacciarelli; a p o ­
wieść jego ulgnęła mi głęboko, bo  miała dla mnie coś 
tajemniczo ciekawego, jak  dla dziecka. W  reszcie sta­
nowiła u mnie ważną epokę, bo  się toczyła  p rz y  o b ra ­
zie wielkim w  złotych ram ach ,  świeżo przyniesionym 
do  żółtego p o k o ju ,  mego sanctum -sancto rum  zabaw. 
M ówiący często na ten obraz  skazował. Jam  słuchał; 
ciekawy, coby  to  za jeden  b y ł  na nim ze złotemi szli­
fami, w  niebieskim mundurze , z białą at łasową kamizolą? 
I jakem  się dowiedział, ie*  t o 'k r ó l  daw ny, nużćodz ień  
przed  nim w  całym pędzie drew nianego k o n ia ,  w  p a­
p ierow ym  k o łpaku  -wyprawiać szyki i trąbić  do boju . 
O ! bo  w te d y  dzielny b y ł  ze mnie żołnierz i szczęśliwy 
w potyczkach! —  później nie tak.

W i ę c  posłuchajcie w raz  ze mjią dzieckiem, opowia­
dań malarza ftHySty:

« W  k o ń c u  M a rc a /* * * ro k u ,  zrana, gdym się miał 
udać do p racow n i m ojej w  zam ku k ró lew sk im , p rz y ­
stał po  mnie książę prym as karetę  sw oją z proźbą, ze 
czeka na mnie w pałacu biskupim, chcąc w  ważnej spra­

wie pomówić. Za chwilę spełniłem rozkaz i nie mel­
d ow any  zachodzę do jego komnaty. B y ł  w  rozm ow ie  
cichej i głębokiej z księdzem Mejerem spowiednikiem; 
książę nie u jrza ł m nie ,  lecz spow iedn ik ,  spostrzegłszy 
wchodzącego, uciął rozm ow ę. Książe za top iony  w  m y ­
ślach słuchał jeszcze, dum ał; w ne t prędkim krokiem 
przeszedł się kilka r a z y  w  p o k o ju ,  tuż obok  mnie; a 
w ychodząc  z zadum y  szeroką swą dłonią uderzy ł  kil- 
k ak roć  w  czoło — o tw o rzy ł  usta, chciał mówić — wtem 
o cz y  jego pad ły  na mnie; zmieszał go ten w idok ,  za­
wrócił  słowa na w p ó ł  wybiegłe, i głosem więcej drżą­
cym z bojaźni niż gn iew u : » Kto tam? i czego w y  chce­
cie? « zawołał ,  a potem poznając m nie: » H a ,  to  w y  
Bacciarelli! — z zamku? cóż mi z zamku przynosisz  d o ­
b rego?"  — »Mości książę, w o łan y  od  waszej miłości."  
— » W o ła n y ?  od  nas? —  ta k ,  tak !  p rzypom inam , to  
nie ode mnie — G rab o w sk a  — tak  ode mnie. Chciałem, 
b y ś  mi mego odmalował b ra ta ;  teraz nie wiem, czy mi 
się to  na co p rzyda .  J a  mam, mam już malowanego 
b ra ta ;  wszak p raw da, księże Mej erze ? « dodał z p rz y ­
ciskiem, obracając  się do spowiednika, » wszak praw da, 
że mam malowanego brata? i ztąd złe wszystko, i ztąd 
doszło może aż do tego, że on swego mieć nie b ędz ie !"  
Z nów  posunął k rok iem  po  hebanow ej posadzce, z za­
ciętą wargą, z zamyślonem obliczem: „H a , bo  to  trzeba 
g łow y, nie serca; a mój b ra t  ca ły  sercem! S łow o, ja­
kie nas i jego zbawić może, on  go nie zrozumie. J e -  
m u b y  trzeba g łośno, w  obec całego świata k rzyknąć 
wspólnie z narodem  » ta k « ,  a on tego nie zrobi, on nie 
ma mocy ku temu, ani też mocy, a b y  przeciw  n a ro d o ­
wi u nie« całym swym majestatem utrzym ał. M ówić 
mu? toć jam tyle  razy  już mówił, błagał,  dowodził. — 
O dkładał,  odk ładał;  później, później!  a ty  mi mówisz, 
że już nie czas M ejerze?" I stanął w pros t  przeciw  spo­
wiednika, badaw czo  na jego r u c h y  zapatrzył. Ksiądz 
Mejer ramionem ruszy ł,  z lekka przebra ł  wargami, p o ­
tem spojrzał- na mnie: » 0 ,  ja w idzę ,  że nie czas; już 
dziś więcej rządzi pałac naprzeciw  kapucynów , niż za­
mek, a z drugiej s t rony  ciągnie burza  ciemna, cicha, 
piekielna-, a może sprawiedliwa; k ryzys, k ry zy s  słabego 
ciała rzeczypospo li te j!« — »Ja nie chcę b y ć - p r z y  tern 
przesileniu! ja  nie b ęd ę  p r z y  niem!« w ołał prym as i 
dłonią swoją bił znącząco o p o rę c z - k o ta r y , .. ,

W id zą c ,  że w iadom ość chwilowa treścią i tajemnicą, 
do mego zawołania źadne'j styczności mieć nie mogąca,, 
opanow ała  myśl księcia; chciałem się usunąć z komnaty, 
i cofając ^ ię  z lekka ,  uderzy łem  p rz y  wychodzie nogą
0 drzwi gabinetu. R u c h  ten  zbudził prymasa; skinął 
ręką, bym  zo s ta ł ; prze tarł  czoło, — zdawało mi się, że
1 z oczu zdjął łzę naBiegłą, i spokojniejszym dodał gło-
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sem : » Czekaj B acciarelli, zrobisz mi obraz króla jego­
mości w naturalnej wielkości w pół ciała; obiecałem go 
— a izby cię zachęcić do oddania zupełnego podobień­
stwa, dodam, i ż go obiecałem osobie, k tóra króla mego 
zna zbliska, i może b liżej, jak my oba; przypatrzyła 
mu się nieraz — rozum iesz?« — » Mości książę! wasz 
rozkaz w krótce . . .  i jak . . .«  — »Juź ja w iem , mój 
Bacciarelli, że ty  go dobrze oddasz; więcejbym  cię ino 
o pośpiech prosił, bo kto wrie?— « Zamilkł i zasępił 
czoło. — Ja  zaś w idząc, że posłuchanie moje skoń­
czone i nie ma czego bawić, skłoniłem księciu i odje­
chałem do pracowni.

N azajutrz rankiem, ledwo co czerwone słońce roz­
biło mgłę wiosenną, przy moim trójnogu w  pracowni 
siedziałem koło rozciągniętego płótna, i wczoraj rzucone 
zarysy krągłemi znaczyłem kontury. „ O woż go masz," 
mówił dalej Bacciarelli do ś. p. dziada m ojego, wska­
zując na podarow any obraz, »ale nie takim był dnia 
tego. Owal tw arzy królewskiej zaledwiem obrzucił 
gruntem , postawa, w jakiej go teraz widzisz, siedziała 
mi dopiero w myśli; alem się nad nią nie męczył, nie 
rozkładał w iele; charakter Stanisława sam mi ją natchnął. 
Prawa ręka na poły w białą atłasową kamizolę zatknięta, 
jakby wskazująca serce, ów giest dobroci, co w rodzo­
nym pędem zda się wskazywać w tym królu  to , czem 
jego natura przemawia; a lewą nie kładłem na rękojeść 
szpady, ani dumnie w pas niebieskiego munduru. Ni- 
gdym takiego ruchu u  niego nie widział, choć nań co- 
dzień patrzałem ; oparłem ją o krawędź szkarłatnego 
krzesła, tę piękną, białą, krągłą rękę Stanisława, i cze­
piłem się jej naprzód pędzlami mojemi; tw arz, głowę, 
ubiór i cienie wszystkom ominął, zapomniał dla tej je­
dnej ręki, boskiej ręki. Każdy malarz, uważaj dobrze, 
mój sędzio, w obrazie swym człowieka lub natury  ma 
jednę m yśl szczególną, która go nad inne pociągnie, 
która  panuje jego obrazowi i spowiada znawcy o uczu­
ciu, jakiem malarz w  ciągu swej pracy oddechał; p o ­
znasz ją po pieściwem oddaniu jakiego szczegółu, któ- 
reu ci z całego utw oru naprzód uderzy w oczy. I to 
nie fantazya, nie w ybryk  artystoski poszepnie nam to 
wyszukanie; natura sama daje nam wzór, my ty lko roz­
glądnie i bacznie podchw ytujem y szczególny jej wyraz, 
którym  zarysowała szczególnego człowieka, i już go 
potem poznasz, rozróżnisz między wielu innemi, który- 
cheś widział. To przemówienie twoich oczu pamięci 
było skokiem tajemniczego szczegółu, którym natura 
wlepiła tego człowieka w  ogół swych tworów. Malarz 
chwyta to i ceni, na co w y prostem i nawykłem pa­
trzycie okiem; bo wam idzie li o poznanie, nam o ta­
jemnicę oddania.

Tak moją ulubioną myślą stała się ręka Stanisława; 
porw ałem  ją na p łótno; zdtawała się mięknąć pod pę­
dzlem. Chciałem w niej w szystko oddać, co ty lko  ma­
larz oddać jest zdolny i owe życie nabiegających ży­
łek, i ową lekką, niedojrzaną mokrość, która pulchnym 
kobiecym rękom blasku dodaje, i ową pochopność w  ści- 
śnieniu, którą tak często król mnie witał. W  moim ma­
larskim języku chciałem być dworakiem i wywdzięczyć 
za to ściśnienie rękę, której nawzajem uścisnąć nie m o­
głem. I tak mi coś pochlebczego, lubego siadło na pę­
dzlu, tak mi przytom ną stała się jej forma i rzeźkość, 
żem zachciał ją oddać, ale tak oddać, iżby każdy, spoj­
rzaw szy na tę rękę, nie bacząc tw arzy i reszty obrazu, 
krzyknął: »Ha!  to Stanisława ręka!«

Żadnego cienia, ino światło pełne, jasne rzucam na 
dłoń i palce. O ! gdybym miał cienie dawać, położyłbym  
je na jego czole szerokiem, choćby dla tego, b y  pokryć 
marszczki niespokoju i bó ló w , co się tam w ypisały; 
takie to  w tedy  przykre świeciły mu czasy.

C zuję, jak pędzel pow oli mi sunie, ale ja się tak 
pieszczę z tą ręką, że mi go od niej oderwać się nie 
chcę; a przecież czekają na ten obraz, i wczoraj jeszcze 
wieczorem pani G rabow ska tajemnie z pałacyku -Łazie­
nek przysłała po mnie i w  pobliskiej alkowie siedzia­
łem długo i bacznie, podczas, gdy z królem bawiła i 
n iby z niechcenia zasadziła go do gry , abym z niego 
mógł wziąść podobieństwo. O naby tak rada mieć p rę­
dko swego kochanka! Ale to i mój kochanek ten obraz! 
rodząc go, mam całą rozkosz ojca patrzącego w dziecię, 
jak rośnie.

Późnie'j on będzie dla nich, dla w szystkich, teraz 
ino dla mnie. Ja  go mam skończonego tu  w  głowie, 
widzę cały ruch jego, cały skład, całą harmonią tego, 
co będzie dla innych, co już jest myślą dla mnie. A 
wtćm, rzecz dziwna, jakby  mię coś rzuciło od obrazu, 
uskoczyłem, upuszczam pędzel, urwałem robotę  i myśl 
fantasta posunęła mi po głowie: „G dyby  stanąć, porzu­
cić pędzel; zostawić bez koloru, bez życia, bez zgięć i 
cieniów, i tę twarz zarysowaną ledw ie, i tę postawę, 
którą dopiero kilka oznacza linii; i tylko ta ręka, ta 
jedna ręka żyjąca z owym różowym blaskiem krwi, co 
się w palcach promieni, gdyby została sama nie oparta, 
żyjąca w  tym nieżywym obrazie, zawisła na tych kilku 
liniach, nitkach, co poręcz krzesła stanowić miały! G dy­
by  zostawić przyszłym  wiekom tę zagadkę malarza, ten 
kaprys artysty! — niech m yślą, niech zgadują, niech 
dorabiają twarz, usta, oczy, rysy  do tej ręki! Gdybym  
w reszcie obrazu położył tak szeroki, tak wielki cień, 
jaki padnie kiedyś z grobowca na tę żyjącą postać męża? 
G dyby uprzedzić śmierć w jej skutkach, i tylko sercu
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ludzi zostawić wdzięczne przyszłe zgadowanie tej ręki! 
k to b y  odgadł? ktoby poznał tego, którego teraz każdy 
zna i wielbi? kto? «

„ Ja , panie Bacciarelli!" odezwał się głos po za mnę 
wchodzącego szambelana Strzem bosza, który mój w y- 
krzyk uniesienia wziął za proste pytanie ciekawości: 
» Ja , panie m alarzu, przychodzę wam przerwać pracę 
w aszą; ale śpieszcie, śpieszcie za mną, dziwne i straszne 
opanują was rzeczy: król na was niecierpliwie czeka; 
dowiecie się o wszystkiem — i po c o ...«

Nie tracę chwili, spieszę do króla; zastałem go 
zmienionym, jak nigdy, — on tak rozm ow ny, witający, 
oniemiał tą razą i długo bez słowa, bez powitania, p rzy­
szło mi czekać w  komnacie. T urko t powozu zacho­
dzącego przed okna królew skie przerw ał to  przykre 
milczenie. Zbudził się Stanisław , jakby z przykrego 
snu, jakby  z przykrego w ypoczynku po smutku. C zy­
tałem w  jego twarzy, źe słowa, k tóre miał do mnie mó­
wić, dużo go kosztować musiały. »Ha!« rzekł, » pojedź 
mój Bacciarelli!« i wskazał na karetę, »weź pędzel i 
p łó tno ; gdzie? oni ci powiedzą, oni powiedzą kogo." 
O dw rócił się, zasłonił oczy rękom a, ciche szlochanie, 
jakby  się dalej skarżyło przedemną. Mnie na ustach 
była ciekawość, bom jak jeszcze żyję nie odbierał po­
lecenia z takim smutkiem i niechęcią wydawanego. Zna 
jąc dworskie zajścia i chm ury, z k tórych  najczęściej 
niepogoda na tw arz królewską biła, przypisywałem  do­
legliwość jego nowym utarczkom pani L uły  z Anną 
Grabowską. Dwie te zapaśnice jak kręglem grały k ró ­
lewskim umysłem w  przekór sobie, i spokojność jego 
była  jak ten syn pieszczony, którem u matka um rze, a 
ludzie w miejscu jej pieszczot litość mu dadzą; więc 
jem u niby to  dobrze, ale często płacze sierota serce 
króla, nie żeby obie jednako kochało, ale dobroć w ro­
dzona, dobroć bez hartu , dobroć bez w yboru , której 
najlepszą stroną była  słabość i uległość każdemu w e­
wnętrznemu w rażeniu, trzymała obie rywalki u boku 
króla, i raczej wolał przenieść następstwo zazdrości, 
plotek, całą walkę pokojow ą tycłi pań, nad chwilę je- 
dnę w yb o ru , odtrącenia której z tych dwóch zapaśni- 
czek lubości.

Lecz i one miały za sobą w ięcej, jak tę słabość 
króla, więcej, jak piękność swoją; one w yrosły na dw o­
rze w  potęgę dwóch party i, które się objaw iły w na­
rodzie. Słabo stał tron  Stanisława, bez dzielności w so­
b ie , bez samoistności, bez korzenia w  narodzie, bez 
współczucia możniejszych. Panowanie jego by ł to 
bluszcz na mogile, i jak bluszcz od samych poetów lu- 
biony.

W ielkie massy narodow ych pojęć przeciągały koło 
tego tronu , bez nadziei w  nim, bez spodziew ku, bez 
ognia, którym by mogły zapalać ku niemu swe serca. 
Ogól narodu czuł, że sam za siebie myśleć m usi, źe 
nikt za niego nie m yśli, że, jeśli działać przyjdzie, po ­
wiedzą mu: » działaj narodzie, m y o tern wiedzieć nie 
chcem y.« — Piękną swą rękę Stanisław oplątał w przy­
rzeczenia z piękną obcą m ocarką. Namiętność czło­
wieka stanęła później zawadą w obowiązkach króla: 
poseł by ł kochankiem , stolnik dłużnikiem , za późno 
Stanisław królem został, a za poczciwym , aby  posła i 
stolnika w sobie zahaczyć. K iedy więc na naród przy­
szła kolej myślenia, znalazło się myślących głów wiele, 
a każdy w swoim sposobie. Są kw iaty w  królestwie 
roślin, jedne co kwitną dla siebie, pachną, oślepią i bez 
owocu zchodzq; są drugie, co mają łono z miodu nie 
dla siebie; rój do nich pędzi, muszka niemi ży je , m o­
ty l je  całuje, cierpią w sobie, i jeszcze ow oc pod nogi 
przyszłości rzucą.

Tak b y ły  w rzeczypospolitej dwa kw iaty ogólnego 
myślenia; ślepiące kw iaty tego królestwa z imionami 
swojemi: Ożarowskich, Potockich, Czartoryskich, w io­
dły  rej w myślach o narodzie, a l e — s o b i e  kw itnęły; 
chciały mieć kościół swój własny, ale wielki ołtarz dla 
siebie. A druga część m yślących jeszcze nie miała zna­
czących imion, gotowała się do kwiatu z ciężarnym b ó ­
lem; to gdzieś w poskokach konfederatów , to znów 
w  piersi podkanclerskiej, to owdzie w kościelnym ką­
ciku, to gdzieś przy  warsztacie szewca; ale miała jedną 
nazwę, chęć samoistuienia; jeden ul, dobro ogółu; a nie 
myślała o sobie, ino jak o urzędniku, kapłanie, szewcu, 
lub gdzie ją kwitnięcie zastanie. O wóź dwie te partye 
przed oblicze króla przychodziły nieraz śmiałe, zalotne, 
i chciały go badać i zapraszać z sobą. O n niby nie 
słuchał, nie wiedział n iby , raz jednak partya konfede­
ratów uścisnęła króla porywczem i rękami tak mocno, 
źe aż but i rękawiczkę zgubił; poczciwy szewc później 
dopiero bu t mu dokroił, a podkanclerzy Hugo rękawi­
czkę odszukał; po tym kroku jednej partyi przyszło 
do tego, źe druga naciera sporze'j, dwie potencye roz­
gościła w biednej krainie i w yw ołuje końca zabiegów 
swych. I ci panowie prostują karki dworackie przed 
królem, bo im chce się królami zostać, a rośnie nadzieja, 
patrząc na sprzymierzone i sproszone od nich oba w oj­
ska. K ról się na to uśmiecha, i idzie do Łazienek, ba­
wić się z Luly lub Grabowską. Ale jedną razą i tam 
go przydybała polityka; dwie te niewiasty posw arzyły 
się i dały sobie walkę na zabój: »T y lub ja.« — Lecz 
aby dojść do celu, aby wspólnictwo w działaniu prze­
ciw rywalce otrzym ać, podały ręce partyom narodu i
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przeciw  sobie p o d  chorągw iam i po litycznych  w ystąp iły  
zamieszek. — Ó w  stan  obecnej chwili zdał mi się d o ­
syć tłum aczyć rozkw ilenie s ta rca , i jam  go nie chciał 
bez pociechy  zostaw ić , jam  go chciał p rzytom nością 
m oją w rócić  do w strzym ania ż a ło b y ; i jeszczem  stał 
w  sali z żegnającym  ukłonem , g d y  nadszedł szam belan 
z przypom nien iem , źe kare ta  zaszła. K ró l zw rócił się 
raz  jeszcze k u  mnie, pożegnał ręką  i postąpił ku  drzw iom  
sypialni. Za w ychodzącym  sunąłem  okiem, i zdało mi 
się w idzieć w  jego gabinecie czarny  stró j k o b ie ty , co 
się ode drzw i usuw ała, k iedy  k ró l je  otw ierał,

(Dalszy ciąg nastąpiJ

Wspomnienia pisarzom dumnych.

m&miaśt. sssigmsiss,
(Dokończenie J

S praw a rycerska  posiada tak ież sam e zalety, co n a j­
lepsze techniczne dzieła z ow ego w ieku. J e s t  w  niej 
w y łożony  w iernie w ypadek  dośw iadczeń na rzeczy  sw ej 
znającego się człow ieka, a w y so ce , jak  na ów w iek, 
ukształconego żo łn ierza , k tó ry  z h istorycznego  stan o w i­
ska na sz tukę w ojow an ia zapatryw ać się umiał. W  czę­
ści technicznej opow iedziaw szy w szy stk o , co się spo ­
rządzania p o trzeb  w o jennych  do tyczy , szczególną uw agę 
zw rócił Bielski na u lepszenie siecznej i po lnej b ron i 
polskiej, zastanaw iał się następnie nad stanem  rycersk iej 
u  nas sz tuki w  czasie p o k o ju  i w o jn y , tak  nazw ane 
oglądania (rew ije  pow ia tow e) głów nie m ając na oku, 
tudzież ro zeb ra ł w szczególe ró żn e  sp o so b y  w ojow ania 
naro d ó w  nas otaczających, nie pom ijając i lu d ó w  od le­
głej od  nas m ieszkających. Szczegóły w  tej m ierze p rz y ­
w iodę w  opisie życia dom ow ego Polaków , rzecz m ając 
o w ojnie.

G odną jest uw agi droga, k tórą Bielski postępow ał, 
sposobiąc się do  pisania dziejów  polskiego narodu . G d y  
m u p rzysz ło  w  k ron ice  świata m ówić o Polakach, w ziął 
k ro n ik ęB ern ab a  W apow sk iego , niegdyś kan tora kościo ła 
krakow skiego  kated ralnego , po łacinie napisaną, i ta ­
kow ą po p o lsku  w y d a ł w  sk ró cen iu .16)  Sam o tern 
m ó w i17) temi s łow y: » jakożko lw iek  sto i napisano, p ro ­
szę , ab y  to  każdy  za w dzięczny  upom inek odem nie 
p rz y ją ł do  tego czasu, aż łacińską szerzej pisaną w y d a ­
dzą kiedy, o W  drugiem  w ydan iu  k ron ik i świata toż 
samo uczynił, dodaw szy  do W apow sk iego  dzieła w stęp 
o duchu  h isto ry i (rzecz o niej do  ry ce rs tw a  polskiego 
obracając), tudzież w yw ód n arodu  polskiego przez sie-

,6) O ssoliński I. str. 404.
17) N a  karcie 295.

b ie zrob iony . T ak  zap raw iony  do dziejów  o jczystych  
w ziął się do napisania k ron ik i po lsk iej. N ie ogłosił je j 
w szakże drukiem , lecz w  rękopisie zostaw ił, będąc śm ier­
cią zaskoczony . Pisząc to  dzieło nie ty lk o  k ron ik i n a­
sze łac iń sk ie , k tó re  p o d  ów czas w y sz ły  z d ru k u  lub 
w rękopisach  u k ry te  b y ły , miał p o d  ręką w szystkie, ale 
i k ron ik i pogranicznych  nam  n aro d ó w  b ra ł w  pom oc, 
a m ianow icie szw edzkie i d u ń s k ie ,18)  tudzież k ro n ik i 
w ęgierskie i n iem ieck ie19) zaglądając także i w  ak ta  
u rzędow e. Ja k o ż  o d w o łu je  się n ie ra z 20) do lis tów  k ró ­
lew skich  z pieczęciam i w  sk arb cu  chow anych . T ym  
sposobem  zostaw ił nam Bielski dzieło, k tó re  najlepszym  
ów czesnym  kronikom  w  niczem  nie ustępuje . W  niem 
on  dok ładn ie w ystaw ił i sw ój i narodu , k tó rego  dzieje 
p rzedsięw ziął op isać , ob raz  w ierny . O d zy w a on  się 
tam  zaw sze za chłopkam i, jak  m ó w i21) n iebożętam i, a 
w  niczem  nie ubliżając p raw d zie , szczerze i o tw arcie 
opow iada rzeczy  pam ięci godne, nie oszczędzając n ik o ­
go, ale też nikom u nie ubliżając w  sław ie i poczciw ości. 
W sza k że  w zięto  m u za złe tę  jego o tw artość , za A rya- 
nina p o cz y ta n o , i na jednej z K row ickim  um ieszczono 
go sz a li22) za to , że p o w tó rzy ł słow a M arcina P o lak a23)
0 Jo a n n ie  P ap ieżycy  stolicę P io tra  ś. oko ło  ro k u  nie­
w iadom ego zasiadać m ającej. Z  tego p o w o d u  sy n  jego, 
Joach im , w szelkiem i siłami obsta je za tem, że i owszem  
ojciec jego, M arcin, ży ł i um arł p raw ow iernym  kato li­
kiem, w e w szystko  w ierząc w  rzym ski kościół, p rzep i­
sał o w ierze. Mimo to  ojciec i syn  uw ażani by li od  
spó łczesnych  za n iep raw ow iernych  k a to lik ó w .24)

Jó z ef M axym ilian O ssoliński je s t inszego od  nas 
zdania o kronice polskiej p rzez  M arcina Bielskiego na­
pisane). P ow iada bow iem ,25) że ta  kron ika niczem  in- 
nem  nie jest, jak  ośmą księgą kronik i św iata, k tó rą  p rze ­
ro b ił syn M arc inow y Joachim , a do łożyw szy  daw niej­
szych pisarzów  k ra jo w y c h , K ad łu b k a , M iechow ity  i 
D ługosza, (n ib y , że sam M arcin op rócz  W ap o w sk ieg o
1 K rom era nie rad z ił się inszych) u tw o rzy ł now e dzieło, 
i takow e o jcu  sw ojem u przyp isa ł. S łow a Joach im a d o ­
pisyw ałem , gdzie on  (jego o jc iec M arcin) przestało  tak  
tłóm aczy O ssoliński, że tam, gdzie M arcin Bielski sk o ń ­
czy ł z W ap o w sk ieg o  kron ik i w yp isy  rob ić  (sk o ń cz y ł 
na opisie pog rzebu  Z ygm unta I .) , od tąd  Joach im  zaczął, 
a p rze rob iw szy  zupełn ie całe dzieło, i uzupełniw szy je

*6) O czćrn m ówi w K ronice polsk iej str. 27.
19) BonJGniusa i W itik in da  wspomina tamże na str. 10. 39.
2U) Tam że str. 272.

N a  str. 448.
22) K siądz Adryan J u n g , R ozw iązanie str. 29.
23) K tórego Jezu ita J u n g  nazw ał Francuzem.
24) Bartosz Paprocki u J . S . B audtkiego historya drukarń 

Krakowsk. str. 334.
25) O ssoliński I. str. 407, 443. i następn.



własnemi dodatkami, nową kronikę polską wydał. D o ­
w ód na to ina stawiać ta okoliczność, że właśnie przy 
opowiadaniu dom owych dziejów z XIII. w ieku26) są 
przytoczone okoliczności, k tóre się po śmierci Marcina 
w ydarzyły, a więc, źe on sam nie mógł by ł o nich pi­
sać. Lecz wszystko to nic innego nie d ow odzi, jak 
ty lk o , źe w ydając prace ojca swojego Joachim, w ydał 
ją przerobioną, nie tylko ją dopełniwszy, ale także po- 
odmieniawszy, uzupełniając przez to dzieło całe, i po­
prawiając je.

S ty l Marcina Bielskiego zasługuje na uwagę. O nu­
fry  K opczyński27) powiada, źe się odznacza zrozumia­
łością i w dziękobrzękiem .2S) W szakże sądziłbym, źe 
insze jeszcze ma zalety sposób pisania czcigodnego W ie l­
kopolanina. Zabierając się on do skreślenia dziejów po 
polsku, sam wiele nowych utw orzył sobie wyrazów, 
poniekąd trafnie, a inne wziął z m ow y gminu, i tym 
sposobem zachował je przy życiu. Język  więc, którym  
on mówi, jest pełen życia, lubo nieco prostaczy. Znaj­
dziesz u niego wiele w y rażeń , których u w zorow ych 
ówczesnych pisarzy naszych nie dostrzeżesz, [tudzież 
wyrażeń wiele mocnych i pięknych: o b e g u a ć  m i a s t o  
(obsaczyć) w  sprawie rycersk ; d o t r z e ć  (dokończyć); 
z ą p a k o w a ć ,  (wywracać na n ice), n ie  w s z y s t k i e ,  
a l e  d r u g i e ,  n i e g d z i e ,  d r u g d z i e ,  z w o l e ń s t w o  
(pozwolenie); ha  d r u n k  (sprzeczka, niemieckie ber 
ber); p r z e k ł u s a ć  za  ł e p ,  o g r u d z i ć  s i ę  (grudą po­
psuć sobie nogi); p r z e  m o r k a  (g łód ); k a z e a t a  (po­
lewka z serem , c a s e u s ) .  T e wszystkie w yrazy są 
w  Bielskiego sejmie niewieścim , a te tu  w jego Śnie 
m ajowym: n ie  tu  t w e g o  b y t u  (tak i dziś Ru sini mó­
w ią); s m y k a ć  (tykać), w s z y s t k  o r o d n a  m a t k a  
(przyroda); c i a s n o  mi  o d  n i e p r z y j a c i ó ł .  W  kro ­
n ice29) : ta k  li ( ju ż -to ) , co  s ię  t k ł o  (co się dotyczy), 
p o b o ż e ń s t w o  k u  B o g u  (nabożeństwo).]

Z rzymskich historyków  z upodobaniem czytywał 
Sallustyusza, którego wyrażenia przysw ajał sobie, tió- 
macząc je  na po lsk ie30) z włoskich dla rozerwania m y­
śli, chętnie brał w rękę Bokacyusza dzieła.31) U sposo­
bienie jego naukowe nie zalecało się wprawdzie w y­
kończoną gruntownością,32) ale dzieje pojm ow ał dokła-

-R) Ossoliński I. str. 445.
2?) U  Ossolińskiego I. str. 440.
28) Tak nasz badacz języka polskiego spolszczy! wyraz 

li a r m o n i a.
2S) Str. 315. 393. 593.
30) W  argumencie do sprawy rycerskiej mówi: ludzie 

żywią jak dobytek, co tylko brzuchowi oldujc; w przypisa­
niu kroniki świata Zygmuntowi Augustowi pełno ma wyra­
żeń z tegoż historyka wyjętych.

31) Kronika świata wydanie pierwsze karta 9.
32> W  kronice świata tegoż wydania na karcie tejże mó­

wi o W ulkanie Jowiszowym bracie.

dnie, i snadź z ówczesnych Polaków najlepie'j czuł Biel­
ski ducha historyi. Na to  zostawił najlepsze dow ody 
w  obudwóch przemowach do wydań kroniki świata. 
W  pierwszej tudzież w zakończeniu tego dzieła ro z­
wiódł się obszernie o tern, co to jest historya; w  d ru ­
giej usprawiedliwia się z tego przed bracią szlachtą, dla 
czego szczerze i otwarcie o rzeczach krajow ych pisze, 
i że nikt z tego względu (słowa są jego) »jaką nielu- 
bością przeciw niemu poruszon być nie pow inien.« 
Chociaż prawowiernym  by ł katolikiem, przecież o spra­
wach kościoła otwarcie m yśl swoją w ynurzał,33) lubo 
zawsze z wielkiem dla głowy katolickiego kościoła usza­
nowaniem. TP. dl. Maciejowski.

W arszawa, 1840. ____________
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Tyle co do ogólnych cech illozoiii p. Tr. — Rzecz o na­
turze z lilozolicznego uważanej stanowiska, rozpoczyna się 
od pierwotnej zasady, z e  wr c z ł o w i e k u  z t o ż o n e m j e s t  
p r i n c i p i u m  w s z y s t k i e j  n a t u r y .  Ma to być prawda
zasadnicza, z której się cala następuość przedmiotu ma roz­
winąć. Każdy system takiego szuka zaczątku; powinien się 
z najprostszego i najpewniejszego rozwijać pojęcia, od rze­
czy znanych postępować do rzeczy nieznanych, i wrócić na­
reszcie zkąd wyszedł, ale w pełni i zupełności pojęcia. Tak  
malcmatyka rozpoczyna się pojęciem ilości, a z każdą nową 
prawdą matematyczną daje pełniejsze tejże ilości pojęcie; 
tak system Hegla wziął sobie za początek bytność (dasSein) 
owo niczem nie wypełnione pojęcie istnienia, ową próżnią 
abstrakcyi, która się coraz nowemi pojęciami wypełnia, aż 
nareszcie staje się bytnością Boga; .tak wreszcie Kartezyusz 
odrzuciwszy na bok wszystką nabytą rzeczy wiadomość, szu­
ka! prostej i pewnej prawdy, na którćiby, jako na opoce 
stanąwszy, mógł z równą pewnością dalej postępować; i zna­
lazł ten pewnik w  owem sławnćm cogito , ergo sum. W ia ­
doma jest badaczom nauk filozoficznych krytyka tego zaczą­
tku. W ięcej jeszcze na te same zarzuty wystawiony jest 
pewnik p. T r., któryśmy wyżej przytoczyli. Jest albowiem, 
jak owo kartezyańskie, nie pewnikiem, nie pierwotnem po­
jęciem, ale wnioskiem, a jako wniosek, dopiero drugiem nie 
pierwszem. Rozważmy nadto naturę tego wniosku.

W ynik i takowy nie z dwóch prawd oczyw istych, ale 
z dwóch przypuszczeń: a) że człowiek jest ostateczną koń­
czyną stworzenia; b) że początek końcowi swojemu rówien. 
Przypuszczenia te albo mogą być wprawdzie ugruntowane, 
albo nawet fatszywe. Dajmy, że są prawdami; to przecież 
nie takiemi, których pewność dla każdego jest oczywistą, 
albo w myśl filozofii uniwersalnej dostrzeżoną. Raczej by­
łyby to wypadki z poznania całego przyrodzenia i wszystkich 
objawów ducha wynikłe. Autor sam czul potrzebę dowo­
dzenia tych prawd, a to już powinno było ostrzedz g o , że 
nie dadzą się wziąść za prawdy początkowe. Dowodzenia 
sam e, które nam autor daje, polegają na przytoczeniu przy­
kładów, a przykłady nie dowodzą. Są zwłaszcza między

33) Kronika str. 725.



nićmi i takie, którcby krytyki nie wytrzymały, ja k  np. przy­
kład zaraz pierwszy: że człowiek z klejowatej cieczy po­
wstaje i na klejowatą ciecz się zamienia; albo że w iara  po­
czątkiem i końcem w iedzenia ; albo że rewolucyą tworzą się 
i upadają państwa. Przeciwnie możnaby i przykłady podać, 
na którycliby trudno było zdanie owo przeprowadzić Czyż 
np. choroba, co się kończy śmiercią alboli wyzdrowieniem, 
ten sam ma początek co koniec?

Nie zaprzeczamy jednak prawdziwości twierdzenia, że 
logicznie cel i zaczątek każdej rzeczy są te sam e , i wyró­
żniają się tylko przez wypełnienie. Atoli nie zgadzamy się 
całkiem na drugie przypuszczenie: a b y  c z ł o w i e k  b y ł
o s t a t e c z n ą  k o ń c z y n ą  w s z y s t k i e g o  s t w o r z e n i a .  
W szys tk ie  na to przytoczone dowody nic nie dowodzą, bo 
tu człowiek samemu sobie daje świadectwo, które musi być 
tak ograniczone, ja k  on sam jes t  ograniczony, tak zarozu­
miałe, ja k  sam jes t zarozumiały. Człowiek poznał tylko zie­
mię mieszkanie swoje, ale niezmierzoności stworzenia nie 
o g a rn ą ł , jakże  się jego  kończyną najdoskonalszą nazw ać 
potrafił? Rozpatrując się zaś w plemieniu ludzkiein po całej 
kuli ziemskiej osiadłćm, musielibyśmy w konsekwencyi po­
wiedzieć, że człowiek rasy  kaukaskiej jes t  tą  najwyższą do­
skonałością tw o rów , boć inne rassy ani dziejów ani filozofii 
nie mają. Kształt ciała i umysłu idzie u ludzi białego lica 
w ró w n i,  i j a k  dawniej rasa  ta ze środka starego świata 
na wszystkie strony się rozlała  i innoplemiennyeh autochto­
nów wypleniła, tak i dziś wszystkie części ziemi, siedliska 
ludów innorasowych, osacza i chłonie. J a k  więc cala natura, 
tak plemic ludzkie samo w sobie zbieża do doskonałości r a ­
sy kaukaskiej.  W ię c  nie człowiek jak o  człowiek, ale jako 
człowiek ra sy ,  wykształconej ciałem i duszą, jes t  koroną 
przyrodzenia. Cóżby zląd wynikło? Ot o,  że człowieczeń­
stwo np.jBuschhottentota wedle zasady p. Tr. alboby nie było 
principium n a tu ry , albo było. W  pierwszym razie trzebaby 
wnosić, że nie człowieczeństwo, jako  takie ,  ale doskonałość 
materyi i ducha w połączeniu, jes t ostatnim szczeblem two­
rów . a zatem nawet nie rasa kaukazka, ale najdoskonalszy 
co do ciała i co do duszy pojedynek tej rasy, je s t  celem na­
tury. Widzimy' zatem, ja k  do coraz dalszych ostateczności, 
to przypuszczenie nas prowadzi. Jeżel i  zaś i Buschottcntota 
jes t człowiekiem, tylko że w nierozwiniętćj doskonałości du­
szy i ciała, więc je s t  typ doskonałości natury i w oranguta­
nie, z którego według utrzymywania p. Tr. człowiek wyłonił 
się, i tak w tył idąc będzie w każdym tworze co raz m niej_ 
doskonałym, bo jest nieprzerwany węzeł doskonałości t wo­
ró w ,  i nigdzie nie można powiedzieć: tu jes t  przeskok.

I  to ostatnie zdaje nam się być najprawdziwszem. Boć 
doskonałość jes t  tylko względna, stawiana w porównaniu 
z doskonałością człowieka. Doskonałość zaś twórcza jes t  
w każdćm dziele Boga ta sama. Bóg jest,  jak pięknie i t ra ­
fnie p. T r.  powiada, i w zarodku niedojrzanego wymoczka, 
i w odrobinie pyłku roślin ,  jako jes t  w słońcach i w syste­
mie światów całych. Dalej w każdym tworze jes t połączenie 
w nierozerwanej jednostce materyi i ducha, jes t  ów tró jkąt  
p. Tr. z trzech pobocznie złożony, i każdy z tych milionów 
trójkącików je s t  matematycznie z owym niezmierzonym trój­
kątem samego całkowitego Bóstwa podobien.

Ani więc widzimy potrzebę uważania człowieka za osta­
teczny cel natury, skoro w każdym innym tworze jes t  ta sa­
ma absolutna doskonałość Stwórcy, i to samo połączenie ma­
teryi i ducha; ani też rozumiemy, aby go można za ostate­
czny cel uważać. Miałożby tu bowiem być ostatnie ogniwo 
łańcucha względnego postępu; kraniec ostateczny, do jakiego 
wyprężyła się i wyprężyć tylko mogła siła twórcza B oga?  
Miałożby Bóstwo nieznające i niemające granic ,  ho jes t  
wszystkością, w człowieku natrafić na granice twórczej siły 
swojej , i nie znać i nic wywołać wyższej doskonałości two­

ru  nad twór człowieczy? Tego ani dowieść, ani przypuścić 
nie można. Nie prędzej Stwórca trafi na granice twórczej 
sity swojej ,  dopóki'nie wywoła drugiego siebie, co w sze­
regu  stworzonych doskonałości względnych , dla nieskończo­
ności postępu jes t  nicpodobnćm.

Z  dwóch zatem powyższych przypuszczeń a u to ra , jedno 
tylko jes t  logicznie, to je s t  w abstrakcyi, prawdziwe, drugie 
całkiem w prawdzie niengruntowane, i dla (cg-o też wniosek 
z nich wyprowadzony nie je s t  prawdziwy, i metodycznie za 
zaczątek umiejętności położonym być nie może.

Jednakowoż nie wystawił nam autor systemu swojego 
na fałszu, bo go też nie na wniosku, ale na rzeczywistości 
zbudował , to jes t  z człowieka wziął miarę Bóstwa i miarę 
natury. I  mógł to uczynić, bo wywiedliśmy wyżej, że każdy 
twór przyrodzenia jes t  nicrozerwanym węzłem materyi i du­
cha, i ma życie, ma żywotnią slrouę ciała i żywotnią slroue 
ducha, każdy z osobna je s t  w sobie celem i kończyną stwo­
rzenia, jes t  obrazem Bóstwa, a cielesną stroną obrazem na­
tury, i ma te same, co ona kategorye, jes t pojawny, i jako 
taki przem ija jący; jes t  gatunkiem , a jako taki je s t  wieczno­
trwały. W  każdym więc tworze natury je s t  natura cząstką 
swoją i istotą swoją, przemienna i zarazem wiecznotrwała, 
żywotnią, doskonała. Z  tego więc jedynie tytułu, a nie z in­
nego jakiego powodu, leży także w człowieku principium 
natury'.

Człowiek prawda, jes t  samemu sobie najbliższy. Ale 
właśnie dla  tego. że je s t  sobą samym, je s t  sobie najniezna- 
jomszy. AVysokiej trzeba siły poznania, ażeby siebie rozło­
żyć na istotę pozuawającą i przedmiot poznania; wielką dla 
tego prawdę powiedział au to r :  że łatwiej poznać nature i 
B oga, niż człowieka, łatwiej poznać człowieka w ogólności, 
niżeli ojca lub d,ziecie sw oje; a  najtrudniej poznać siebie 
samego. Przedmiot poznania nie leży zatem w nas, ale ze­
wnątrz nas, i zmysły nasze skierowane dla tego są na świat, 
nie wewnątrz nas. J a k  więc poznanie człowieka wszelakie 
nie od poznania siebie zaczyna się, i dla zmysłowości naszćj 
na zewnątrz skierowanej zacząć nie może, tak i filozofia nie 
od człowieka brać powinna początek, bo to jes t  najniezna- 
jomsze, jest slinx nieodgadniony. W  człowieku je s t  czło­
w iek ,  w  roślinie roś lina ,  w kamieniu kamień, ale we wszy- 
stkićm jes t  Bóg. Bóg napełnia sobą świat cały, 011 według 
systemu uniwersalnej filozofii jes t bezpośrednią prawdą po­
znania; Bóg zatem powinien być początkiem i końcem filo­
zofii, nie cz łow iek , owa tylko jednostka stw orzenia. R ozu­
mielibyśmy przeto, że i tu, i w  rozwinięciu systemu samego, 
stosowniej i mctodycznićjby było, gdyby był autor bezpośre­
dnią wiedzę Boga za początek całej osnowy położył.

( Dokończenie nastąpi.)

Doniesienia literackie.
W  tych dniach wyszło: "Wspomnienie piątego Sierpnia 

(dnia w którym podobno X . Arcy-Biskup Dunin do Poznania 
powrócił),  charakterycznie na fortepian ułożone* przez pana 
Kiszwaltra. Przyłączona poezya godna przedmiotu!

W  W arszaw ie  ma podobno wychodzić od nowego roku 
znów nowy żnrnal mód. W  Poznaniu tego już  nie będzie 
potrzeba, bo nasze damy starają się o b e c n i e  przez przepych 
w swych toaletach na wieczorach i balach dowodzić, iż i bez 
żurnalów mód umieją się stroić. One może nie wiedzą, że 
tyle tysięcy jes t  w nędzy, one nie w iedzą i nie czują, że dziś 
nie sprzedana na korzyść bliźniego cierpiącego perła lub bry­
lant,  niczem więcej już  nie są ,  ja k  i r o n i ą  na Izy nieszczę­
śliwych.
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